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Książki myśliwskie
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Następujące dzieła są do nabycia w redakcji z ustępstwem 15% dla prenumeratorów „Łowca P.“: §

Głuszec, monografja B. Świętorzeckiego z rysunkami Włodzimierza Korsaka — Cena 2,00 zł. § 
Nasze skrzydlate drapieżniki: Gołębiarz, krogulec, sokół wędrowny. Monografja myśliwsko- § 

przyrodnicza Władysława Giirtlera — 2,30 zł.
Wilk, monografja Bolesława Świętorzeckiego — 3,00.
Cietrzew, monografja Włodzimierza Korsaka. Praca odznaczona I nagrodą na konkursie litera­

ckim, z przedmową red- Juljana Ejsmonda — 2,50 zł.
Jak unikać wypadków z bronią? — Jana Sztolcmana. — 25 gr.
Podręcznik do zbierania i konserwowania zwierząt — d-ra Władysława Polińskiego 

zesz. 1 — 1.40 zł.; zesz. 2 — 2.50 zł.; zesz. 3 — 1,20 zł.; zesz. 4 — 50 gr.; zesz. 5 — 1,00 zł.; 
zesz. 6 — 2,00 zł.; zesz. 7 — 2,00 zł.

Juljana Ejsmonda: „Moje przygody łowieckie“ — 14,00 zł.
Jana Sztolcmana: 1) „Żubr“ — 3,30 zł. 2) „Nad Nilem Niebieskim“ — 6,00 zł. 
Ze strzelbą na ramieniu — A. hr. Rzewuskiego — 8 zł.
W stepach i puszczach — Władysława Czerniejewskiego — 1.00 zł. 
Wł. Janty Połczyńskiego: 1) „Sw. Eustachy“—3,00 zł. 2) „Polująca Pani“—3,50 zł. 3) „Este­

tyka Łowiectwa“ — 2,00 zł.
Obrazki Łowieckie — E. hr. Krasińskiego — 3 zł.
„O świcie“ — Aleksandra Janty Połczyńskiego — 4 zł.
Kazimierza hr. Wodzickiego „Wspomnienia z życia łowieckiego“. — 7 zł. (Dla PP. Prenu­

meratorów „Łowca Polskiego“ 25% rabatu). „Skowronek“ — 3.60 zł. „Kruk“ — 4.50 zł. .»Słon­
ka“ — 4 zł.

Za zaliczeniem najmniejsza dopłata — 1.40 zł.
Jako polecone (gdy się wpłaca zgóry) dolicza się 90 groszy-

o 
G 
§ o o 
o 
G o 
G 
G 
G 
G 
o 
G 
G 
o 
G 
G 
G 
G 
G O 
o 
G 
G 
O 
G 
O 
O 
G O O 
G 
G 
G 
O 
G O O o

.......................................................................................

= Myśliwski wóz Kryty p. Hrab. Mauryc. Potockiego.

Samochodu nmśiiwswc
posiadają ruchome osie, 
praca których zastępuje czołgi 
na każdym terenie i są także 

używane jako wojskowe 
samochody terenowe.

uijrencja i w <1 rs iidiy: iicriiianuwsna ni.
Myśliwski wóz otwarty.
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Wieniec jelenia kopalnego. (Do art. „Międz. Wyst. Łow.").

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STÓW. ŁOWIECKICH.
PROTOKUŁ WALNEGO ZGROMADZENIA TOWARZYSTW ZRZESZONYCH W POLSKIM 

ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH Z DNIA 25 MAJA 1930 ROKU.

Towarzystwa Związkowe na Walnem Zgromadzeniu 
reprezentowali:

1. Zachodnio-Pomorski Klub Myśliwski w Choj­
nicach — kpt. T. Łukowicz.

2. Grodzieńskie Towarzystwo Myśliwskie w Grod­
nie — kpt. K. Wajgart.

3. Pomorski Klub Myśliwski w Grudziądzu — 
płk. Sas-Kulczycki.

4. Powiatowe Tow. Łowieckie w Hrubieszowie — 
H. Weychert,

5. Kaliskie Tow. Prawidł. Myślistwa w Kaliszu —
K. Raszewski.

6. Małopolskie Towarzystwo Łowieckie we Lwo­
wie — ord. E. hr. Krasiński i M. Chrzanowski.

7. Łowieckie Kółko Myśliwskie w Łowiczu —
S. Martewicz, J. Stokowski i E. Bieniak.

8. Tow. Łowieckie w Łucku — podpis nieczytelny.
9. Polskie Tow. Myśl, i Hodowli Zwierz. Łownej 

w Mławie — Wł. J. Starzyński.

10. Wielkopolski Związek Myśliwych w Pozna­
niu — płk. K. Chłapowski, H. Górski, Fr. Unrug 
i W. Bronikowski.

11. Kółko Łowieckie Prac. Instytutu w Puławach — 
gen. St. Skrzyński.

12. Radomskie Koło Myśl. „Knieja" w Radomiu — 
J. Ruszkowski.

13. Radomskie Tow. Prawidł. Myślistwa w Rado­
miu — Wł. Żarnowski, Z. Święcicki i A. Gilles.

14. Tow. Łowieckie na pow. Radomskowski — 
H. Siemieński,

15. Kółko Racjon. Łow. w Tomaszowie Maz. —-
O. Knothe.

16. Pomorskie Towarz. Łowieckie w Toruniu —■ 
szamb. T. Komierowski i dr. J. Łukowicz.

17. Kółko Łowieckie w Uniejowie — A. Świtalski.
18. Towarzystwo Łowieckie Województwa Wileń­

skiego w Wilnie — prez. B. Świętorzecki.
19. Kujawskie Tow. Racjon. Łowiectwa we Wło­

cławku — H. Kawalec.
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20. Tow. Prawidł. Myślistwa w Wojkowicach Ko­
mornych — dyr. K. Świderski.

21. Koło Miłośników Łowiectwa w Warszawie — 
J. Skrzypek, gen. G. Macewicz i B. Szybalski.

22. Kółko Myśliwskie „Jasiołda“ w Warszawie — 
gen. G. Macewicz.

23. Kółko Myśliwskie „Łów“ w Warszawie — 
St. Fijałkowski.

24. Kółko Łowieckie „Cyranka“ w Warszawie — 
B. Olszewski.

25. Kółko Łowieckie „Dobrzy Znajomi“ w Warsza- 
szawie — prof. dr. S. Moycho.

26. Kółko Łowieckie „Jeleń“ w Warszawie — 
A. Śliwiński i Br. Jakubowski.

27. Kółko Łowieckie „Łoś" w Warszawie —■ K. Bil- 
ler i S. Newecki,

28. Koło Sportowe „Myśliwy i Wędkarz“ w War­
szawie — T. Jaczewski.

29. Nadniemeńskie Kółko Łowieckie w Warsza­
wie — E. Steliński i W. Garczyński.

30. Otwockie Kółko Myśliwskie im. św. Huberta 
w Warszawie — mec. A. Wilczewski i C. Li­
sowski.

31. Poleskie Towarzystwo Myśliwskie w Warsza­
wie — J. Błeszyński i M. hr. Potocki.

32. Polskie Towarzystwo Łowieckie w Warsza­
wie — W. Szperling, B. Gędziorowski, mec. 
W. Garczyński, inż. H. Knothe i A. Fabjan.

33. Warszawskie Koło Łowieckie w Warszawie — 
W. Kiltynowicz.

34. Tow. Hodowli Psów Myśliwskich w Warsza­
wie — M. hr. Potocki i W. Garczyński.

35. Tow. Racjonalnego Polow. „Rogacz“ w War­
szawie — M. Bralewski.

36. Wojskowe Towarzystwo Łowieckie w Warsza­
wie — gen. K. Fabrycy, mjr. inż. Proszkowski 
i mjr. dypl. Rozwadowski.

37. Wołyńskie Tow. Łowieckie w Warszawie — 
prof. J. Gieysztor.

38. Latowickie Kółko Myśliwskie w Warszawie •—■ 
A. Śliwiński i dr. I. Grymiński.

39. Tow. Prawidłowego Myślistwa „Diana" w Za­
wierciu — dyr. K. Świderski.

40. Zegrzeńskie Oficerskie Tow. Łowieckie w Ze­
grzu — mjr. Z. Grudziński.

Nadto udział w Walnem Zgromadzeniu wzięli pp.:
Wiceprezesi Związku: płk. K. Chłapowski, E. hr. 

Krasiński, B. Świętorzecki. Członkowie Zarządu: J. 
Błeszyński, mec. W. Garczyński, dyr. B. Gędziorow­
ski, W. Kiltynowicz, inż. H. Knothe, C. Lisowski, min.
L. Skulski, J. Skrzypek, dyr. K. Świderski, W. Szper­
ling, inż. K. Tołłoczko, Fr. Unrug, mec. A. Tallen- 
Wilczewski. Protokuł prowadzą sekretarze Związku: 
J. Bokiewicz i K. Kamieński.

Nieobecność na Walnem Zgromadzeniu usprawie­
dliwili pp.: Prezes Związku, J. hr. Bielski, Wicepre­
zesi: St. Lilpop i płk. A. Buckiewicz, Członkowie 
Zarządu: dyr. J. Grabowski, Wł. Janta-Połczyński, 
A. Romanowski, Wł. Słonczyński, M. Tukałło, gen. 
A. Unrug i dr. J. Żenczykowski.

Nieobecność swego przedstawiciela na Zgromadze­
niu usprawiedliwiły:

1. Łódzkie Towarzystwo Łowieckie w Łodzi,
2. Ostrołęckie Towarzystwo Łowieckie w Ostrołęce,

3. Kółko Racjon. Łowiectwa w Piotrkowie Tryb.,
4. Płockie Tow. Racjon. Polowania w Płocku.
Obrady w imieniu Zarządu Związku zagaił Wice­

prezes płk. K. Chłapowski, z zadowoleniem stwierdza­
jąc, że tegoroczne Walne Zgromadzenie jest bardzo 
liczne, co dowodzi, że Towarzystwa zrzeszone doce­
niają wielkość idei św. Huberta, że okazują zaintere­
sowanie biegiem prac Związku, że uznają konieczność 
zjednoczenia wysiłków w kierunku podniesienia ło­
wiectwa do stopnia gałęzi gospodarstwa krajowego. 
Płk. Chłapowski serdecznemi słowami powitał przy­
byłych do stolicy przedstawicieli Towarzystw Związ­
kowych, wyrażając przekonanie, że dziś już można 
wyzbyć się obaw, jakie nasunąć się mogły po zjeździe 
w roku zeszłym, co do rezultatów wspólnej pracy; 
że praca, oparta na solidarnych dążeniach, musi wy­
dać bogaty plon.

Otwierając obrady w myśl § 18 statutu Związku, 
płk. Chłapowski w imieniu Zarządu Związku zapro­
ponował na przewodniczącego p. min. Leopolda Skul­
skiego, co zgromadzeni jednomyślnie przyjęli.

Obejmując przewodnictwo, p. min. Skulski podzię­
kował za wybór, a następnie przed przystąpieniem 
do porządku dziennego, zaproponował uczczenie pa­
mięci zmarłych, ś. p.: Feliksa Różyńskiego, Oskara 
Saengera, Edwarda Muntera i Władysława Horode- 
ckiego, co zgromadzeni uczynili przez powstanie 
z miejsc.

Następnie zebrani zatwierdzili porządek obrad i na 
wniosek p. min. Skulskiego zaprosili do Prezydjum 
pp.: gen. Kazimierza Fabrycego, Marjana Chrzanow­
skiego, Bolesława Świętorzeckiego i Franciszka Unru- 
ga, na sekretarzy zaś pp.: dyr. Kazimierza Świder­
skiego i dyr. Andrzeja Śliwińskiego.

Porządek obrad obejmował:
1. Zagajenie.
2. Wybór Prezydjum.
3. Zatwierdzenie porządku dziennego.
4. Odczytanie protokułu poprzedniego Walnego 

Zgromadzenia.
5. Sprawozdanie z działalności Związku za r. 1929.
6. Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu rachunku 

strat i zysków za 1929 r„ sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej oraz preliminarza budżetowego na 
1930 r.

7. Uzupełniający wybór Członków Zarządu.
8. Wybór Komisji Rewizyjnej.
9. Wnioski.
Przyjęto do zatwierdzającej wiadomości protokuł 

Walnego Zgromadzenia z dn. 16 czerwca 1929 roku.
Walne Zgromadzenie zatwierdziło z kolei sprawoz­

danie z działalności Zarządu i Wydziału Wykonaw­
czego za rok 1929, uchwalając wyrazić uznanie i po­
dziękowanie dla wymienionych w sprawozdaniu tem, 
naj czynniej szych delegatów powiatowych Związku.

Odnośnie odczytanego sprawozdania kasowego za­
brał głos p. Śliwiński, w kwestj i zapytania co do nie­
których pozycyj bilansu, na co otrzymał wyjaśnienie.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej odczytał Czło­
nek tej Komisji, p. dr. Grymiński, stwierdzając zgod­
ność ksiąg i dowodów kasowych, oraz wnosząc, aby 
Walne Zgromadzenie udzieliło Zarządowi absolutor­
ium.

Następnie płk. Chłapowski zwrócił uwagę na ko­
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nieczność powiększenia dochodów Związku, jako na 
jeden ze sposobów wskazując urządzanie imprez 
w strzelaniu myśliwskiem. Stanowisko płk. Chłapow­
skiego poparł p. Górski, stwierdzając, że, zdaniem 
Wielkopolskiego Związku Myśliwych, sposób ten 
wiele może przysporzyć dochodów Związkowi. Da­
lej p. Górski uważa, że suma, przeznaczona w wy­
datkach na utrzymanie biura, jest zbyt nikła. Od na­
leżytego bowiem zorganizowania biura zależą naj­
bardziej rezultaty działalności Związku.

Myśl urządzania dochodowych imprez strzeleckich 
poparł również w przemówieniu swem p. Lisowski.

Następnie zabrał głos p. dyr. Gędziorowski, 
stwierdzając, że działalność Związku coraz szersze 
obejmuje kręgi, pociąga to jednak za sobą i wzrost 
wydatków. Wielu i bardzo ważnych zamierzeń Zwią­
zek nie mógł zrealizować wobec braku środków ma- 
terjalnych. Znaczne zaległości w opłacie składek na 
rzecz Związku przez Towarzystwa zrzeszone, para­
liżują wprost prace biura. P. Gędziorowski apeluje 

Sławny sześćdziesięcioszóstak z zamku w Moritzburgu oraz portret Augusta Mocnego.
(Do art. „Międz. Wyst. Łow,").
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do wszystkich zebranych, aby po rozjechaniu się do 
swych Towarzystw przeprowadzili sprawdzenie za­
dłużenia w opłatach i w jaknaj krótszym czasie spo­
wodowali pokrycie zaległości.

W dalszym ciągu przemawiał p. gen. Fabrycy, 
oświadczając, że poczuł się wprost dotknięty wiado­
mością o zadłużeniu Towarzystw Związkowych. Je­
dyną podstawą utrwalenia budżetu Związku mogą 
być tylko składki członkowskie. Wszelkie imprezy 
nie mogą być przewidywane inaczej, jak tylko jako 
dochodowo wątpliwe, warunkowo też można preli­
minować wydatki z tak przewidzianych wpływów. 
Uregulowanie zaległości przez poszczególne Towa­
rzystwa jest niezmiernie ważne, od tego bowiem za­
leży dalsza praca Związku i jej rezultaty.

Przewodniczący p. min. Skulski streścił dyskusję, 
poczem Walne Zgromadzenie postanowiło wezwać 
Towarzystwa Związkowe do zrewidowania stanu za­
dłużenia w stosunku do Związku i jaknajszybszego 
uregulowania zaległości.

Sprawy, poruszone przez płk. Chłapowskiego, p. 
Górskiego i p. Lisowskiego, oraz przez p. Świder­
skiego — uchwalono przekazać do rozpatrzenia Za­
rządowi Związku, jako dezyderaty Walnego Zgroma­
dzenia.

Zgodnie z wnioskiem Komisji Rewizyjnej, Walne 
Zgromadzenie zatwierdziło sprawozdanie i bilans 
Związku za rok 1929 i uchwaliło udzielić Zarządowi 
absolutorjum.

Zatwierdzono następnie preliminarz budżetowy 
Związku na rok 1930, jak również preliminarz bud­
żetowy wydawnictwa „Łowiec Polski", pozostawia­
jąc Zarządowi Związku w obydwóch budżetach pra­
wo przekroczenia preliminowanych wydatków do wy­
sokości 20%, oraz przenoszenia wydatków z jednej 
pozycji na drugą.

Na wniosek Zarządu Związku, który w sprawie 
wysokości opłat porozumiał się z Zarządami niektó­
rych Towarzystw, Walne Zgromadzenie powzięło 
następujące uchwały, zgodnie z § 12 Statutu:

1. Od Wielkopolskiego Związku Myśliwych w Po­
znaniu, będącego zrzeszeniem ideowem, a jednocze­
śnie Oddziałem Wojewódzkim Związku na obszar 
województw Poznańskiego i Pomorskiego, postana­
wia się pobierać na rzecz Związku opłatę w wysoko­
ści 10% od efektywnych wpływów ze składek człon­
kowskich.

2. Od Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego 
we Lwowie, będącego zrzeszeniem ideowem, a jedno­
cześnie Oddziałem Wojewódzkim Związku na obszar 
województw: Lwowskiego, Krakowskiego, Stanisła­
wowskiego i Tarnopolskiego, pobierać opłatę w wy­
sokości 5% od efektywnych wpływów ze składek 
członkowskich.

3. Od Towarzystwa Łowieckiego Województwa 
Wileńskiego w Wilnie,

4. od Pomorskiego Towarzystwa Łowieckiego 
w Toruniu,

5. od Radomskiego Tow. Prawidłowego Myśli­
stwa w Radomiu, jako od zrzeszeń ideowych, pobie­
rać opłatę w wysokości 10% od efektywnych wpły­
wów ze składek człnkowśkich.

6. Od Śląskiego Towarzystwa Łowieckiego w Ka­
towicach,

7. od Towarzystwa Hodowli Psów Myśliwskich 
w Warszawie, jako od Towarzystw ideowych, pobie­
rać opłatę w wysokości 5% od efektywnych wpły­
wów ze składek członkowskich.

8. Od Tow. Łowieckiego na pow. Radomskowski 
w Radomsku, które zwróciło się do Zarządu Związku 
z umtywowaną prośbą obniżenia opłat, postanawia 
się na przeciąg jednego roku pobierać ulgową opła­
tę na rzecz Związku, w wys. zł. 2 od członka.

9. Uwzględniając również umotywowaną prośbę 
Kółka Łowieckiego w Uniejowie — postanawia się 
pobierać od Kółka tego w ciągu jednego roku ulgo­
wą opłatę na rzecz Związku w wysokości 2 zł. od 
członka.

10. Od Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa 
w Ostrowcu Kieleckim, które podjęło akcję w kie­
runku zorganizowania pierwszej, specjalnej sekcji 
ochrony zwierzyny na terenie powiatu Opatowskie­
go, Walne Zgromadzenie postanowiło nie pobierać 
w ciągu jednego roku, przypadającej opłaty na rzecz 
Związku w sumie zł. 200, lecz pozostawić tę kwotę 
Towarzystwu, z przeznaczeniem na powyższy cel. 
Od Towarzystwa tego postanowiono zażądać spra­
wozdania ze sposobu zużytkowania wymienionej 
sumy.

Przystąpiono do załatwienia wniosków, nadesła­
nych Zarządowi przez Towarzystwa Związkowe, 
zgodnie z § 20 statutu, na 7 dni przed terminem 
Walnego Zgromadzenia.

I. Wielkopolski Związek Myśliwych złożył wnio­
sek treści następującej: „Polski Związek Stowarzy­
szeń Łowieckich zechce użyć swych wpływów celem 
spowodowania, aby naczelne władze administracyjne 
zwróciły uwagę podległych sobie jednostek na ko­
nieczność większego liczenia się z opinją delegatów 
powiatowych Związku, oraz utrzymania z nimi ści­
ślejszego kontaktu we wszystkich sprawach łowiec­
kich".

Zarząd Związku wniosek ten uznał jako odnoszą­
cy się przedewszystkiem do województwa Poznań­
skiego, gdzie władze administracyjne nie doceniają 
należycie ważności współpracy z delegatami Związku 
w sprawach łowieckich.

Prez. Świętorzecki oświadczył, że w województwie 
Wileńskiem stanowisko delegatów powiatowych 
Związku jest ustalone tak, iż władze administracyjne 
zasięgają ich opinji we wszystkich sprawach łowiec­
kich i w porozumieniu z nimi wydają wszelkie 
zarządzenia. Po za delegatami władze w ścisłym 
kontakcie pozostają z Towarzystwem Łowieckiem 
Województwa Wileńskiego.

Takież oświadczenie złożył p. Chrzanowski odno­
śnie województw Lwowskiego, Krakowskiego, Stani­
sławowskiego i Tarnopolskiego, a więc objętych dzia­
łalnością Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego.

Walne Zgromadzenie z uznaniem powitało wiado­
mość o dobrych stosunkach łowieckich na terenie 
wyżej wymienionych województw. Solidaryzując się 
z opinją Zarządu, że wniosek W. Z. M. traktować 
należy indywidualnie, załatwienie wniosku przekaza­
no Zarządowi.

P. Chłapowski zwrócił uwagę na konieczność 
utrzymania ścisłego kontaktu z władzami administra- 
cyjnemi państwa.
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Łeb jelenia wrośniętego w drzewo.

Wobec zbliżenia się pory obiadowej, przewodni­
czący min. Skulski zarządził przerwę, oświadczając 
jednocześnie, że dalszym obradom nie będzie mógł 
przewodniczyć, gdyż w tymże samym czasie wy­
padło mu być gdzieindziej.

Zebrani na wniosek p. Błeszyńskiego, długotrwa­
łymi oklaskami złożyli p. min. Skulskiemu szczere 
podziękowanie za sprężyste przewodnictwo.

Po spożyciu wspólnego obiadu, obrady wznowiono 
o godz. 15 i pół.

Na przewodniczącego zaproszono przez aklamację 
wicepr. Zw. p. płk. Chłapowskiego, który złożywszy 
podziękowanie za wybór, przystąpił do dalszego 
rozpatrywania nadesłanych wniosków.

II. Wojskowe Towarzystwo Łowieckie złożyło dwa 
wnioski:

a) o powołanie przy Polskim Związku Stowarzy­
szeń Łowieckich — Sądu Łowieckiego — dla roz­
strzygania spraw spornych, wynikłych pomiędzy 
zrzeszonemi Towarzystwami;

b) o wystąpienie do władz, aby wszelkie rozpo­
rządzenia Ministerjum Rolnictwa lub poszczegól­
nych wojewodów ogłaszane były z reguły w „Łowcu 
Polskim“.

Odnośnie wniosku a), zgodnie z opinją Zarządu 
Związku, który uznał jego słuszność, Walne Zgro­
madzenie uchwaliło powołać do życia Sąd Łowiecki 
i dokonało wyborów na członków Sądu pp.: gen. Ka- 
ziemierza Fabrycego, min. Leopolda Skulskiego i inż. 
Hermana Knothego, na zastępców zaś pp.: prok. Cze­
sława Michałowskiego, Maurycego hr. Potockiego 
i Wacława Szperlinga.

Wniosek b) uznano również jako słuszny i zała­
twienie jego przekazano Zarządowi Związku.

III. Grodzieńskie Towarzystwo Myśliwskie w Gro­
dnie nadesłało pięć wniosków, w załatwieniu któ­
rych:

a) wniosek W sprawie zawierania umów z właści­
cielami prywatnych obwodów łowieckich

i b) wniosek o nowelizację art. 39 prawa łowiec­
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kiego — Walne Zgromadzenie postanowiło przeka­
zać wyłonionej przez Zarząd, Komisji Nowelizacyj­
nej rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 3 grudnia 1927 roku o prawie łowieckiem;

c) wniosek o zamianę broni długiej, posiadanej 
przez państwową straż leśną, na broń krótką, wywo­
łał dyskusję.

Zarząd Związku już w roku ubiegłym występował 
do Ministerjum Rolnictwa w tej sprawie i uzyskał 
odpowiedź odmowną, umotywowaną tem, że straż 
w lasach państwowych, szczególnie na Kresach 
Wschodnich Rzeczypospolitej, zmuszona jest często 
w obronie własnej strzelać na dalsze odległości, 
a broń krótka jest do tego nieodpowiednia.

P. Garczyński oświadczył, że pomimo takiej od­
powiedzi Ministerjum Rolnictwa, poszczególne Dy­
rekcje Lasów Państwowych wprowadzają, zgodnie 
z intencją Związku, krótką broń u swej straży le­
śnej.

Prezes B. Świętorzecki stwierdził, że wzgląd ko­
nieczności strzelania w obronie własnej na dalsze 
odległości, nie istnieje już. Nawet bowiem na Kre­
sach Wschodnich straż leśna ma zapewnione całko­
wite bezpieczeństwo. W województwach środkowych 
zamiana broni na krótką została już przez Dyrekcje 
Lasów dokonana, jak również i na ziemiach za­
chodnich. Pozostaje więc jeszcze spowodowanie tej 
zmiany we wschodniej części kraju. Broń długa 
w niepowołanych rękach staje się narzędziem ni- 
szczycielskiem wobec zwierzostanów, stwarza zalega­
lizowanych kłusowników. P. Świętorzecki w imieniu 
Tow. Łowieckiego Woj. Wileńskiego, wniosek o wy­
stąpienie popiera.

Walne Zgromadzenie uchwaliło polecić Zarządowi 
Związku ponowne wystąpienie do władz o zamianę 
długiej broni na krótką u państwowej straży leśnej.

d) Wniosek, dotyczący umów dzierżawnych, prze­
kazano, jako materjał, wyłonionej przez Zarząd, Ko­

misji dla opracowania schematu kontraktów dzier­
żawnych.

e) Wniosek w kierunku zwoływania wojewódzkich 
zjazdów delegatów powiatowych dla uzgodnienia ich 
działalności, Walne Zgromadzenie, zgodnie z opinją 
Zarządu, uznało za słuszny i przekazało do załatwie­
nia Zarządowi.

Z uznaniem przyjęto do wiadomości oświadczenie 
p. Chrzanowskiego, który stwierdził, że na obszarze 
czterech województw, podległych Małopolskiemu 
Towarzystwu Łowieckiemu, zjazdy delegatów powia­
towych odbywają się regularnie.

Przedstawiciel Grodzieńskiego Towarzystwa My­
śliwskiego oświadczył, że na terenie powiatu Grodno 
i w powiatach sąsiednich, stosunki z władzami admi- 
nistracyjnemi pozostawiają bardzo wiele do ży­
czenia. Władze nie liczą się z opinją delegatów, ani 
towarzystw łowieckich, nadto zaś sprawy łowiec­
kie często wprost ignorują. Naprz. starostwo Gro­
dzieńskie do tej pory nie wydało kart łowieckich na 
rok 1930.

Na prośbę dyr. Gędziorowskiego, przedstawiciel 
Grodz. Tow. obiecał w najbliższym czasie nadesłać 
Zarządowi, w celu podjęcia interwencji, memorjał 
w poruszonych sprawach.

IV. Wniosek Radomskiego Tow. Prawidłowego 
Myślistwa, dotyczący utworzenia przy sejmikach po­
wiatowych, „Wydziałów Ochrony Zwierzostanów", 
Walne Zgromadzenie, stosownie do opinji Zarządu, 
przekazało Komisji Nowelizacyjnej.

V. Wniosek Kółka Łowieckiego „Cyranka" w War­
szawie, dotyczący prolongowania umów dla Towa­
rzystw, prowadzących na dzierżawionych terenach 
racjonalną gospodarkę hodowlaną, przekazano, zgo­
dnie ze stanowiskiem Zarządu, Komisji Kontrak­
towej.

We wnioskach zabrał głos jeszcze p. Chrza­
nowski, zwracając się do Zarządu z prośbą, aby pra­
ce Komisji Nowelizacyjnej uzgodnione były przynaj­
mniej z Oddziałami Wojewódzkimi Związku. Roz-

Odyniec i jeleń zabite w Mościejowie w r. 1929. Fot. K. Chłapowski.
(Do wzmianki na str. 672).
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porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie 
łowieckiem wymaga niewątpliwie daleko idącej no­
welizacji. Trzeba do pracy tej przystąpić już teraz 
i z należytym materjałem, i trzeba uwzględnić lokalne 
warunki poszczególnych ziem Rzeczypospolitej. Pro­
jekt nowelizacji nakreślić należy śmiało i wyczer­
pująco.

P. dyr. Gędziorowski podał do wiadomości zebra­
nych, że Zarząd zatwierdził na jednem z ostatnich 
swych posiedzeń wniosek p. inź. Hermana Knothego, 
w kierunku budowy własnej siedziby dla Związku.

Wniosek jest śmiały, niemniej jednak postanowio­
no dołożyć wszelkich starań, aby zrealizować ideę 
budowy domu łowieckiego. Wyłoniono specjalny ko­
mitet wykonawczy budowy domu, wydrukowano 
kwitarjusze składek, opracowano regulamin ich zbie­
rania. Przewidywany dochód oparty jest na dobro- 
wolnem opodatkowaniu się w umiarkowanej wysoko­
ści, od każdej sztuki zabitej zwierzyny.

W ten sposób można osiągnąć znaczne sumy. P. 
Gędziorowski apeluje do Zgromadzenia, aby wnio­
sek ten poparło i ideę budowy domu łowieckiego 
rozpowszechniło w całym kraju, a skutek będzie 
niewątpliwie rychły.

Walne zgromadzenie wniosek p. inż. Knothego 
postanowiło aprobować i poprzeć, wnioskodawcy zaś 
wyrażono jednomyślnie uznanie i podziękowanie za 
inicjatywę, owacyjnymi oklaskami.

Na tem porządek dzienny Walnego Zgromadzenia 
został załatwiony. Zamykając obrady, przewodni­
czący, płk. Chłapowski podziękował zebranym za 
udział w zjeździe i wyraził przekonanie, że Towa­

rzystwa zrzeszone dołożą wszelkich starań, aby pra­
ce Zarządu przyniosły łowiectwu polskiemu jaknaj- 
obfitszy plon.

Zgromadzeni jednomyślnie wyrazili płk. Chłapow­
skiemu podziękowanie za przewodnictwo, Zarządo­
wi Związku zaś uznanie za należyte i szczegółowe 
przygotowanie porządku obrad.

Wynik wyborów do Zarządu i Komisji Rewizyj­
nej był następujący:

Na miejsce wylosowanych w roku bieżącym człon­
ków Zarządu jednomyślnie wybrano: na wicepreze­
sa Związku — p. gen. Kazimierza Fabrycego, na 
członków Zarządu pp.: prok. Czesława Michałow­
skiego, Jana Żukotyńskiego, Maurycego hr. Potoc­
kiego, Henryka Górskiego, oraz ponownie pp.: Ada­
ma Romanowskiego, Władysława Słonczyńskiego, 
inż. Kazimierza Tołłoczkę i dr. Józefa Żenczykow- 
skiego.

Do Komisji Rewizyjnej przez aklamację powołano 
pp.: Antoniego Fabjana, dr. Ignacego Grymińskiego, 
inź. Gustawa Hantkego, dyr. Jerzego Ścigalskiego 
i dyr. Andrzeja Śliwińskiego.

Po wysłuchaniu referatu mec. Garczyńskiego na 
temat obecnego stanu stosunków łowieckich w Pol­
sce, zebrani gremjalnie zwiedzili Wystawę Psów My­
śliwskich.

Przewodniczący:
INŻ. LEOPOLD SKULSKI.

PŁK. KONSTANTY CHŁAPOWSKI.

Sekretarz:
ANDRZEJ ŚLIWIŃSKI.

KAZIMIERZ ŚWIDERSKI.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA ŁOWIECKA W LIPSKU.
(Zob. Nr. 32).

Wracamy jeszcze do niemieckiego działu. Uderza 
wielka ilość statystyk, które interesującym się go- 
spodarczem, a nawet kulturalnem znaczeniem łowiec­
twa, dają materjał dowodowy o wielkiej i przekony­
wującej wartości. Trzeba zwrócić uwagę na planowo 
przeprowadzoną propagandę w kierunku zaniechania 
dotychczasowych, niełowieckich, a często i nieludz­
kich metod w łowieniu zwierza (żelaza raniące, 
łapki, które kaleczą i skazują zwierza schwyta­
nego na tortury); propaganda prowadzona jest nietyl- 
ko przez napisy, przez cytaty i hasła górne, ale 
i przez szczęśliwie pomyślane przeciwstawienia spo­
sobów nieszlachetnych metodom chwytania równie 
skutecznym a zgodnym z zasadami humanitarności

Jeżeli chodzi o same trofea, stanowiące w dotych­
czasowych wystawach zasadniczy element pokazowy, 
trzeba zaznaczyć, że zbiory w I-ym pawilonie dobra­
ne są z wielką starannością, dają sumę pierwszorzęd­
nych okazów, ułatwiają rozpatrzenie się w nich przez 
zestawienie porównawcze, jak się to ma np. z najlep­
szymi parostkami. Słabych, a nawet miernych poroży 
nie spotyka się wcale, poza tablicami, na których dla 
celów doświadczalnych, handlowych i porównawczych 
zebrano bądź słabe zupełnie, bądź typowo nierozwi- 

nięte sztuki. Każda taka tablica ma szerokie i tłuma­
czące swą konieczność, uzasadnienie, w formie szcze­
gółowego najczęściej, i objaśniającego dokładnie 
tekstu.

Kurj ozów, oczywiście, co niemiara. Mam sposob­
ność załączyć do niniejszego artykułu kilka zdjęć, ja­
kie przedstawiają, jedne — kapitalne i nagrodzone 
trofea, inne — ciekawe i niezwykłe zupełnie ekspona­
ty, jak np. ten jeleń z wrośniętym w drzewo łbem, 
inne wreszcie — cenne, a sławne pamiątki, zebrane 
na tej wystawie, tem dla nas ciekawsze, że wiążące się 
w swych najlepszych obrazach z osobą Augusta Moc­
nego.

Wiadome są już wyniki, niezmiernie skrupulatnej 
„jury“ (trofea, co do których były wątpliwości, czy 
zostały zdobyte przez myśliwych, wystawiono bez 
wyjątku „poza konkursem", tak np. wspaniały dwu- 
dziestoczwartak z Pomorza, 25 f. wagi!). Jest też po 
za konkursem, sławny jeszcze z wiedeńskiej wystawy, 
wieniec ks. Montenuovo, bezkonkurencyjnie najlep­
szy, znany jeleń; dalej wspaniały, pomorski jeleń, naj­
lepszy z niemieckich, ubity przez Rosenstiela. Końca- 
by nie było wyszczególnianiom, jest przecież pełen 
katalog nagrodzonych, godnych uwagi eksponatów, 
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według punktacji systemem Nadlera (do dziś dnia 
niema jeszcze zgody i jednomyślności w systemie 
oceny trofeów). Niemcy w tym wypadku, po wielu 
dyskusjach i próbach, doszli do ustalonych prawideł. 
Stosowanie jednych i tych samych zasad powinno jak- 
najrychlej na wszystkich łowieckich wystawach się 
upowszechnić. Temat ten wymagałby zresztą osobne­
go, wnikliwego omówienia.

Sporo miejsca poświęcić należy szeroko potrakto­
wanemu pokazowi, którego ogólny tytuł brzmiałby 
„Łowiectwo w historji i sztuce". Pod ten dział pod­
ciągnąć można i wspaniałe, historyczne trofea zamku 
w Moritzburgu, ze sławnym sześćdziesięcioszóstakiem 
ubitym koło Frankfurtu nad Odrą w r. 1696, który, 
jak to na przytoczonem zdjęciu widzimy, umieszczo­
no nad portretem króla Augusta II, wielkiego myśli­
wego tych czasów. W tych też zbiorach spotykamy 
niejedno polskie nazwisko łowców i dworzan królew­
skich z saskiej epoki.

Osobno literatura łowiecka, przegląd zastosowa­
nia motywów z życia łowieckiego w najrozmaitszych 
dziedzinach, od wyrobów porcelanowych do kolekcji 
pieniędzy z emblematami łowieckimi. Wreszcie broń, 
sieci, sidła, pułapki oraz inne, dawne przybory ło­
wieckie.

Jeśli już o broni mowa, wspomnieć trzeba stoiska 
niemieckich puszkarzy, z pokazem szeregu nowości, 
tak w dziedzinie amunicji, tsrzelb — zwracają uwagę 

dubeltowe sztucery, śrutówki oraz kombinowane ro­
dzaje, budowane teraz coraz częściej, według syste­
mu piętrowego, t. j., że jedna lufa umieszczona jest 
nie obok, ale nad drugą; wreszcie i udoskonalenia 
z dziedziny szkieł i lunet myśliwskich, niezmiernie 
j asnych.

(Dok. n.) AL. JANTA-POŁCZYŃSKI

Fot. K. Chłapowski.Kapitalny szóstak,
(Do wzmianki na str. 672).

NA GĘSI Z TRATWY.
(WSPOMNIENIA Z URIANCHAJU).

Dokończenie. (Zob. Nr. 32).

Następny nocleg mieliśmy przy ujściu rzeczki prze­
cinającej najżyźniejszą dolinę w całym Urianchaju, 
gdzie była znana faktorja najstarszego z trzech braci 
Wilnerów, żydów z Minusińska. Wzbogacili się oni, 
prowadząc na wielką skalę handel skórami, a głównie 
sobolami przez Lipsk; w wielkiej, dwupiętrowej ka­
mienicy drugiego Wilnera w Minusińsku mieściła się 
szkoła realna, a parter zajmowały hurtowe maga­
zyny,

W faktorji Wilnera mieliśmy dłuższy postój, po­
nieważ musiano załadować na tratwę, większą partję 
wełny w ogromnych worach, o czem Briuchanow za­
wczasu wiedział. Niema na kuli ziemskiej, miejscowo­
ści, gdzie mogą być wielkie zarobki i złote interesy, 
żeby się tam nie znalazł żyd, który wszystko do możli­
wych granic potrafi wyzyskać i do miejscowych wa­
runków odrazu się dostosować. Na grube kapitały Wil­
nerów złożyły się ogromnie sprzyjające warunki, 
a głównie ciemnota miejscowej ludności t. j. sojotów, 
bezczelnie wyzyskiwanych na każdym kroku przez 
żydów. Handel praktykował się wymienny, więc za 
igły, nici, perkale, kolorowe różne szmaty, ołów, 
proch, kapiszony i najprymitywniejsze strzelby, na 
szmelc się nadające, otrzymywali synowie Izraela 
cenne „panty" — rogi jelenia-marala, najpiękniejsze 
skóry niedźwiedzie, wilcze, rysie, lisie, rosomaków, 
wyder, wiewiórek, gronostai, tchórzy i soboli. Prócz

tego ładowano poważne part je skór bydlęcych i ba­
ranich, beczki topionego, sojockiego w gorszym ga­
tunku masła, beczki solonej ryby, przeważnie chajriu- 
zów, wyglądających jak wielkie śledzie. Wszystkie 
te dary Boże ze złotem razem, bajecznie we wszyst­
ko bogatego Urianchaju dostawało się w ręce żydow­
skie za pół darmo, więc mogą sobie czytelnicy wy- 

• obrazić, jak oni na tern wszystkiem kolosalnie zara­
biali. Muszę przyznać, że rodzina Wilnerów dowie­
dziawszy się, że wśród pasażerów jest naczelnik po­
wiatu, isprawnik Cewłowski, esauł kozacki Bołogow 
i ja z rodziną, wyróżniła nas, przyjmując najgościnniej 
i suto stół zastawiając. Stary Wilner zajęty był łado­
waniem worów wełny, różnych skór, rogów jelenich — 
maralich — „pantów" i beczek masła, więc honory do­
mu robiła pani Wilnerowa, gościnnie zapraszając do 
jadła i herbaty, co zresztą wobec doskonałych rzeczy 
i jeszcze lepszych apetytów, było zbyteczne. Dopo­
magały matce dwie dorosłe córki, skromnie i elegancko 
zarazem ubrane, z których starsza kształciła się na 
jakichś wyższych kursach, bodaj na medycynie 
w Szwajcarji, a młodsza była zupełnie ładną i zgrabną; 
spotykałem ją potem w Minusińsku po zamąźpójściu 
za przystojnego, również eleganckiego, młodego, naj­
bogatszego w mieście, tatara.

Po trzecim noclegu wyruszyliśmy wyjątkowo póź­
niej, gdyż nie zdążono z wieczora wszystkiego zała­
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dować, ze względu, że niektóre przedmioty były prze­
chowywane o parę kilometrów od faktorji i musiano 
dopiero je zwozić. Dotąd na tratwie mieliśmy rosjan, 
tatarów, polaków, których reprezentowałem tylko ja 
z rodziną, i jedną dziewczynę—sojotkę, służącą starej 
pani Safjanowej, matki urianchajskiej arystokracji 
z Tapsy, najbogatszej w tym kraju, zdawna osiadłej 
rodziny Safjanowych, mających swe szalenie bogate 
kopalnie złota i niezliczone stada półdzikich koni i opa­
sionych, pięknych krów. Do tych czterech nacyj dołą­
czyła się piąta w postaci paru żydów z faktorji Wil- 
nera, a tak czysto mówili po rosyjsku, tak się swobod­
nie czuli i tak rzeczywiście mało w sobie mieli żydow­
skiego, że tylko moje pod tym względem wprawne 
i niezawodne oko, co do ich pochodzenia nie miało wąt­
pliwości. To samo, co do tych paru żydów z Urian- 
chaju, zastosować można do znacznej większości sy­
beryjskich żydów.

Dalszy ciąg podróży urozmaicony był popisami 
strzeleckimi Bołogowa z tratwy do często spotyka­
nych na nizinnych brzegach, źórawi, do których nie 
szczędząc kul karabinowych, strzelał, czasami z do­
brym skutkiem, a jest to ogromnie trudne strzelanie, 
bo i dystans zwykle wielki i stoi się nie na ziemi, nie­
ruchomo, lecz na wciąż posuwającej się ze znaczną 
szybkością, tratwie. Nie zapomnę, jak jeden źóraw, 
wzbiwszy się na kilka metrów ponad ziemię, po 
strzale Bołogowa spadł, koziołkując głową na dół; 
sądzę, że był to przypadkowy strzał, lecz w każdym 
razie ogromnie efektowny, i dodam jeszcze, że nawet, 
przypadkowe w tym rodzaju, efektowne strzały, jed­
nak zdarzają się tylko dobrym strzelcom. Jest to mo­
je jako myśliwego, osobiste przekonanie, na półwie- 
kowem doświadczeniu oparte. Jako kozacki oficer 
i będąc w tern zamiłowany, Bołogow nie potrzebo­
wał nabojów kupować, mając kul karabinowych pod 
dostatkiem, więc miał też okazję doprowadzić swe 
strzelanie do perfekcji i celu tego dopiął w zupeł­
ności.

Przed zakończeniem tego opowiadania z wrażeń 
podróży na trawie, które właściwiej byłoby nazwać 
i zatytułować zamiast „Na gęsi z tratwy" „Z Bieło- 
carska do Minusińska na tratwie“, pozostaje wspom­
nieć jeszcze dwa ciekawe wydarzenia, których wszy­
scy byliśmy świadkami.

Czwartego dnia podróży zbliżaliśmy się do ujścia 
Usa, gdzie był wyznaczony nocleg, a także nowy ładu­
nek i gdzie pasażerowie z Niżnieusińska oczekiwali na 
tratwę, która o tym czasie idzie zawsze z uczącą się 
młodzieżą, z Biełocarska do Minusińska, mając przy 
ujściu Usa swój stały przystanek. Do zachodu słońca 
pozostawało jakie 3—4 godziny, a do Usa było jeszcze 
daleko, więc przybycie na miejsce zapowiadało się 
późne o zmroku, ale ktoby o tern myślał, kiedy to 
słońce tak przyjemnie ogrzewa, czasami przypieka, 
a zbocza gór z szarych, nagich skał, zmieniły się na 
zielenią, krzakami i lasem różnorodnym pokryte, z do­
minującymi jak kolumny, modrzewiami, cedrami i zło- 
cistemi sosnami po obu stronach.

Obeznany na całej przestrzeni z miejscowością, Briu- 
chanow, jeszcze z wieczora zapowiedział, że dziś mo­
żemy się spotkać z dźymami czyli baranami skalnymi, 
które w tej miejscowości najczęściej przebywają.

Wytężaliśmy tedy od rana wzrok w górę na obie 
strony z nadzieją zobaczenia dżymów, tych dość rzad­
ko spotykanych zwierząt ciekawych, z karbowanymi, 
mniejszymi u samic i ogromnymi, jak tureckie szable, 
zakrzywionymi, czarnymi rogami u tryków, samców 
starych. Godziny mijały za godzinami, a o pożądanych 
dżymów ani słychu.Napróżno co chwila Bołogow przy­
kładał do oczu pryzmatyczną lornetkę, bo i to na nic 
się nie zdało. Dochodziła godzina czwarta w miejscu, 
gdzieśmy się zbliżali do zakrętu rzeki, więc robotnicy 
przy sterach z całym wysiłkiem pracowali, żeby w czas 
nadążyć, za komendą sternika. W chwili, kiedy zaled­
wie tratwa zdołała przyjąć nadany sobie, nowy kieru­
nek, zobaczyliśmy naraz całe stado dżymów na prawej 
stronie, składające się z dziesięciu sztuk z wielkim 
trykiem na przodzie. Zwierzęta przestraszone nagłem 
pojawieniem się tratwy i będąc mniej więcej w poło­
wie góry, pięły się ku wierzchołkom coraz wyżej, 
przystając od czasu do czasu i oglądając się na dół. 
Widok taki zelektryzował wszystkich, a szczególnie 
nas czterech myśliwych. Żona moja mając doskonały 
wzrok ,jedna z pierwszych dojrzała i policzyła dżymy, 
dzieci również je dostrzegły, a ja dopiero po czasie 
zobaczyłem je pod szczytem. Strzelać na taki dystans, 
na jakim poruszały się dżymy, wciąż się podnosząc 
coraz wyżej, chociaż nie śpiesząc, mógł tylko Boło­
gow i jego czterech kozaków z wojskowych karabi­
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nów; i oni też nie omieszkali, czemprędzej uciekające 
zwierzęta ostrzeliwać. Kule znaczyły swe punkty, tra­
fiając to poniżej, to powyżej dżymów, to między nimi, 
co łatwo można było obserwować na kamienistym 
gruncie wśród drobnych, karłowatych, rzadkich krza­
czków jedliny i sosny. Cała ta historja trwała jakie 2— 
3 minuty, aż wystraszone zwierzęta ukryły się poza 
górskie szczyty, unosząc swe życie i rogi szczęśliwie. 
Nie wiem, ile padło strzałów, może ze dwadzieścia, 
może więcej, sądzę jednak, że gdyby nie pośpiech i go­
rączka, jakie owładnęły strzelających, to przy spokoj- 
niejszem strzelaniu wypuszczając o połowę mniej kul, 
para albo jeden przynajmniej dżym mógłby pozostać.

W każdym razie doznaliśmy silnej emocji, a naj­
większej z pewnością doznał Bołogow, i może nawet 
byłoby lepiej, gdyby strzelał sam bez pomocy swych 
kozaków, bo to w każdym razie denerwuje i przeszka­
dza.

Do ujścia Usa dopłynęliśmy, jak to było przewidzia­
ne, o późnym zmroku, gdy się już porządnie ściemniło. 
Zamieszkała tam tatarska, zamożna rodzina rada była 
nam, niczego nie odmawiając, więc było i mleko, 
i masło świeże, i ryba, i kury, i chleb smaczny, dosko­
nale wypieczony, i nie pamiętam co więcej, słowem 
ze wszystkiego odczuwało się z jednej strony, że go­
spodarze są gościnni i szczerze przygodnym gościom 
radzi, zaś z drugiej, że to jest rzeczywiście kraina mle­
kiem i miodem płynąca.

Nic też dziwnego, że zdawna osiedleni tu ludzie opły­
wali we wszystkie dobrodziejstwa, jakiemi ten kraj 
szczodrze ich obdarzał, we wszystkie nieprzebrane 
bogactwa, na jakie tylko matka przyroda zdobyć się 
może, i dalecy od świata, jego udręczeń, zgryzot, mar­
ności i kultury, czuli się w Urianchaju jak u Pana 
Boga za piecem.

Na drugi dzień, a na piąty naszej podróży, ruszy­
liśmy nieco później niż zwykle, i przyjęliśmy na po­
kład jakieś podejrzane inwiduum, coś niby zbiega nie­
bezpiecznego, czy też dezertera, słowem osobistość 
to była w każdym razie ciemna. Młody ten człowiek 
o bandyckim wyglądzie, trzymany był pod strażą 
w Niżniensławsku, z którego należało go przesłać do 
Minusińska. Na tratwie zaopiekowali się nim kozacy; 
nie byłoby w tem nic ciekawego, gdyby nie dalsze na­
stępstwa i wypadek, jakiego jeszcze w tym dniu sta­
liśmy się mimowolnymi świadkami.

Otóż ten w każdym razie, jak rzekłem, mocno po­
dejrzany człowiek, potrafił jakoś uśpić baczność swych 
stróży - kozaków i wypatrzywszy chwilę sprzyjającą, 
niespostrzeżenie ściągnąć łódkę i wsiąść na nią, 
a gdy to zauważono, pozostawał już poza tratwą w tyle

o jakieś sto kroków, mocując się przeciw prądowi i kie­
rując ku prawemu, zarośniętemu gęstymi krzakami 
brzegowi. Kiedy to zauważono, zaczęto krzyczeć, żeby 
natychmiast wracał, ale uciekinier tem forsowniej pra­
cował, wiosłując w kierunku niedalekiego już brzegu, 
gdzie w tem miejscu rzeka zwężała się, ale i prąd 
zwiększał i walczyć przeciw niemu musiało być ogrom­
nie trudno. Miało się też wrażenie, że łódka na miejscu 
pozostaje; w każdym razie tratwa widocznie od niej 
oddalała się. Chwila była krytyczna, gdyż przyjęcie 
człowieka załatwiono formalnie za pokwitowaniem, 
za co odpowiadali kozacy, a głównie Bołogow, on też 
pierwszy momentalnie chwycił karabin i zagroził, że 
niezwłocznie zacznie strzelać, o ile uciekający natych­
miast nie zawróci. Zbieg zrozumiał, że to nie żarty 
i że groźba wnet zostanie wykonana i wówczas śmierć 
pewna, jak amen w pacierzu, więc nie omieszkał 
zawrócić. j• - -->.4

Po tym zgoła nieprzewidzianym, nadprogramowym 
wypadku, nic już godniejszego uwagi do końca podró­
ży nie zdarzyło się. Po przebyciu jeszcze paru po­
mniejszych porohów, wreszcie wydostaliśmy się z gór 
i razem z tem uleciał cały czar przepięknych, barw­
nych krajobrazów dzikiej, majestatu tajemniczego peł­
nej przyrody Urianchaju.

Ostatni nocleg mieliśmy w pierwszej wsi syberyj­
skiej, Oznaczennoje, leżącej u podnóża północnej czę­
ści olbrzymiego grzbietu gór Sajańskich, przy gwał­
townym jeszcze rozpędzie już wyswobodzonego z nich 
Jeniseja.

Na drugi dzień o zachodzie słońca 15-go sierpnia 
w ciepły, cichy, pogodny wieczór dotarliśmy do Minu­
sińska, gdzie pół miasta zebrało się na bulwarze, 
oczekując przybycia tratwy z Biełocarska i Urianchaju.

Takie przybycie tratwy z mało znanej krainy i o 500 
wiorst oddalonej jej stolicy, jest dla mieszkańców MiŁ 
nusińska pewnym ewenementem i niezwykłem wyda­
rzeniem, zawsze wywieraj ącem silne wrażenie. Wszy­
scy z wdzięcznością uścisnęliśmy serdecznie dłoń dziel­
nego sternika Briuchanowa, który tak po mistrzowsku 
cały czas prowadził swą tratwę i któremu też wszyscy 
całkowicie zaufaliśmy. Zabawił on w mieście zaledwie 
parę dni i, po sprzedaniu tratwy, dwóch par rogów — 
pantów ze swych jeleni — maralów i pary koni, na 
drugiej parze i wozie na tratwie przywiezionym, 
śpiesznie przez Grigorjewkę i Sajańskie góry drogą 
Usińską do swej siedziby Ujuka w Urianchaju po­
wracał, żeby nie tracąc czasu, nową znów tratwę 
przed nadejściem jesieni uszykować.

BOHDAN GRZYMAŁA PRZECŁAWSK1.
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POLSKIE PROCHY MYŚLIWSKIE.
Cudze chwalicie — Swego nie znacie... 
Sami nie wiecie — Co posiadacie.

Już w pierwszych latach Odrodzenia Polski od­
czuwał cały nasz świat myśliwski i strzelecki dotkli­
wie brak własnej amunicji. Byliśmy skazani wyłącz­
nie na import z zagranicy, która zalewając nas czę­
sto najgorszymi „ersatzami“, rozmaitą, starą, wybra­
kowaną, przedwojenną lub podczas wojny z lichych 
materiałów wykonaną tandetą — kazała sobie płacić 
za nią olbrzymie sumy.

Jak wszystko złe, tak i to musiało mieć swój ko­
niec.

Rozmach przemysłowy, którego rezultaty mieliśmy 
sposobność oglądać na Pow. Wystawie Krajowej 
w Poznaniu — a który i zagranicy tak zaimpono­
wał — ogarnął także i tę gałąź — i już przed trze­
ma laty mogliśmy rozpocząć strzelanie własną amu­
nicją, wyprodukowaną przez ,,Pocisk“, a potem tak­
że przez „Warszawską Spółkę Myśliwską“.

Wszystko było w tej amunicji wyrobu krajowego 
z wyjątkiem prochu, który musieliśmy w całości 
z Niemiec sprowadzać.

Świat myśliwski i strzelecki, zdając sobie sprawę 
z tego, ile pieniędzy za granicę idzie — oczekiwał 
z niecierpliwością chwili, kiedy przemysł krajowy 
i ten brak pokryje — i doczekał się jej, bo w roku 
1925 pojawił się na rynku jako pierwsza jaskółka 
proch myśliwski dymny — a w dalszym ciągu z po­
czątkiem bieżącego roku śrutowy proch bezdymny — 
oba wyprodukowane przez Państwową Wytwórnię 
Prochu i Materjałów Kruszących w Zagożdżonie 
(skrót: P. W. P.).

Ponieważ w Polsce fabrykacja prochu nie jest mo­
nopolem państwowym, więc równocześnie także i in­
ne fabryki zajęły się wyrobem prochu myśliwskiego, 
co powitać należy z radością jako objaw zdrowej 
konkurencji; daje nam to gwarancję, że w tej gałę­
zi przemysłu utrzymamy się zawsze, co do jako­
ści, na odpowiedniej wyżynie — a także ceny pro­
chów krajowych oprą się na realnej kalkulacji i nie 
będą zbyt wysokie.

W niniejszym artykule chcę Sz. Cz. zaznajomić 
z pracą na tern polu P. W. P. jako największej i zaj­
mującej przodujące stanowisko, fabryki w Polsce.

Mając dzięki uprzejmości dyrekcji P. W. P. 
sposobność zwiedzenia tej fabryki, chciałbym się 
z Sz. Cz. Myśliwymi i Strzelcami podzielić odniesio- 
nemi wrażeniami.

P. W. P. wyrabia obecnie oprócz prochów dla ce­
lów wojskowych — które jako niewchodzące w ra­
my niniejszego artykułu, milczeniem pominę — dwa 
rodzaje prochów myśliwskich a to proch dymny i to 
w kilku gatunkach — i proch bezdymny.

Proch dymny („czarny"), choć dziś tylko przy 
broni myśliwskiej, słabszej, względnie starszej kon­
strukcji, używany — ma jeszcze jednak dla swoich 
pewnych zalet, dużo zwolenników — jest ciągle wy­
rabiany we wszystkich państwach Europy i Amery­
ki — jest więc rzeczą naturalną, że P. W. P. również 
i jego produkcją zająć się musiała.

Udało się jej wyprodukować go w doskonałej for­
mie, nieustępującej absolutnie w niczem, najlepszym 
gatunkom prochów zagranicznych.

Jego równe ziarnka (zależnie od numeru, grubsze 
lub drobniejsze), jego siwo-srebrzysty połysk, brak 
wszelkiej pulweryzacji, wskazują na jego dobroć, 
która w praktycznem zastosowaniu znajduje swoje 
pełne potwierdzenie, — spalając się bardzo równo­
miernie, dając równomierne krycie tarczy i stosunko­
wo dużą penetrację przy miernem ciśnieniu na ściany 
lufy.

Bezdymny proch myśliwski.
P. W. P. przystępując do wyrobu bezdymnych 

prochów, wogóle stanęło przed bardzo powaźnem 
i pełnem odpowiedzialności zadaniem. Mianowicie, 
o ile fabrykacja prochów dymnych, żadnych poważ­
niejszych trudności nie przedstawia — to fabrykacja 
jakichkolwiek prochów bezdymnych jest rzeczą bar­
dzo trudną i żmudną.

Aby należycie trudności te ocenić, będzie nie od 
rzeczy zaznajomić Sz. Cz. z warunkami, jakim wogó­
le odpowiadać musi bezdymny proch, którego w prak­
tyce używać można.

Jest rzeczą wiadomą, że łatwo jest w drodze nitro­
wania stworzyć jakiś materjał wybuchowy — ale 
jeszcze daleko od tego, by go użyć można.

Wszelkie bowiem nitraty inklinują po pewnym cza­
sie do zmiany swego składu chemicznego i wówczas 
stają się w swoich skutkach wprost nieobliczalne.

Jako odstraszający przykład przytoczę głośną 
około roku 1870 aferę z działami systemu Lenk w b. 
Austrji; mianowicie po wynalezieniu bawełny strzel­
niczej zastosowano ją jako środka wybuchowego za­
miast prochu do owych armat; próby wypadły bar­
dzo korzystnie — poczem zaczęto wyrabiać masowo 
z tej bawełny amunicję działową, nie mając w tym 
kierunku wówczas już dosyć doświadczenia. Wtem 
po pewnym czasie i to niedługim zaczęły magazyny 
z tą amunicją wylatywać jeden po drugim bez żad­
nej widocznej przyczyny, w powietrze. Naturalnie 
przerwano bezzwłocznie dalszą fabrykację, a bada­
nia wykazały, że bawełna strzelnicza w tym stanie, 
w jakim ją laborowano, do deponowania w magazy­
nach się nie nadawała, ulegając rozkładowi i w dal­
szym ciągu samozapaleniu.

To było w czasach, gdzie chemja materjałów wy­
buchowych, a specjalnie nitratów, była jeszcze w po­
wijakach.

Nie sądźmy jednak, że i w późniejszych czasach 
nie było podobnych wypadków. Tak np. głośną była 
gdzieś około roku 1905 historja z francuskim pancer­
nikiem „Canłobert", który bez żadnego powodu, pew­
nego poranku wyleciał w powietrze. Przyczyną, nb. 
później ustaloną, był nowozaprowadzony, bezdymny 
proch działowy, który wprawdzie pod względem ba­
listycznym był doskonały — ale nie był chemicznie 
stałym, ulegając po pewnym czasie również rozkła­
dowi i samozapaleniu.

Wprawdzie chemja materjałów wybuchowych od 
tego czasu zrobiła olbrzymie postępy i dziś tego ro­
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dzaju katastrofy są już mniej prawdopoodbne — ale 
ta gałąź wiedzy kryje jeszcze ciągle duże niespo­
dzianki.

Ciąży więc ogromna odpowiedzialność na tych, 
którzy zadecydować mają, czy dany proch nadaje się 
do masowej fabrykacji i czy wytrzyma szereg lat, 
nie zmieniając swoich własności. Im dłużej dotyczące 
próby trwają, im gruntowniej i przy użyciu najnow­
szych przyrządów przeprowadza się je, tem większe 
zaufanie można mieć do danego prochu.

Jeśli chodzi o bezdymny proch — to musi on po­
siadać przedewszystkiem zalety balistyczne — a więc 
nadawać pociskowi możliwie dużą chyźość począt­
kową, przy równomiernem spalaniu się i przy możli­
wie niskiem ciśnieniu gazów na ściany lufy.

Dalej musi być dany proch niewrażliwym na 
wstrząs i uderzenie — a także nie wytwarzać po spa­
leniu, takich związków chemicznych, któreby we­
wnętrzną ścianę lufy niszczyły, wywołując np. nad­
mierne rdzewienie i t. p.

Od dobrego, bezdymnego prochu żąda się dalej, aby 
w swojem działaniu był w możliwie szerokich grani­
cach niezależny od temperatury. Nie śmie on w bar­
dzo nagrzanym stanie (np. wystawiony na intensyw­
ne działanie słońca) wywierać podczas spalania się, 
zbyt wielkiego ciśnienia — ani bardzo oziębiony (np. 
wystawiony przez dłuższy czas na duży mróz) trud­
niej się spalać, niż przy normalnej temperaturze.

Wrogiem każdego preparatu wybuchowego jest 
zawsze wilgoć. Zdolność naciągania z powietrza lub 
z otoczenia, wilgoci nazywamy „hygroskopją“; im 
mniej hygroskopijny jest jakiś proch — tem lepszy.

W końcu najważniejsza zaleta prochu — to już 
zwyż wymieniona, chemiczna stałość — umożliwiają­
ca dany proch lata całe bez zmiany jego własności 
przechowywać.

A teraz przypatrzmy się pod kątem powyższych 
postulatów bezdymnemu prochowi ,,B-30‘‘ (bo to jest

Z BADAN NAD
PP. Składnik i Runge zamieścili w „Wiadomo­

ściach Weterynaryjnych" streszczenia i oceny pracy 
włoskiej V. Chini‘ego i niemieckiej P. Kormanna, 
którzy zajmują się sprawą wścieklizny.

Pierwszy przytacza wypadek wścieklizny pod 
nazwą „powrotnej“, stwierdzony przez praktykują­
cego lekarza wet. u psa. Do Instytutu przeciwście- 
kliznowego w Padwie przesłano głowę psa z Noven- 
ta Padovana z następującą anamnezą: pies czuł się 
od 7 dni niedobrze; badany usiłował gryźć; tył miał 
częściowo porażony; lekarz wet. podejrzewał nosów­
kę i trzymał psa w obserwacji. Niedowład trwał oko­
ło 24 godzin, poczem pies odzyskał pełnię władzy. 
Przez następne 2 dni zdawał się być normalnym, po­
czem trzeciego dnia dostał typowego ataku szału, na 
skutek czego zabito go. Badanie rogów Ammona 
stwierdziło istnienie ciałek Negri‘ego. Zarazkiem 
otrzymanym z mózgu psa, został zarażony królik. Po 
15 dniach wystąpiły pierwsze objawy choroby, jak 
niedowład tyłu i uszu; trwały one tylko jeden dzień, 

jego oficjalna nazwa), wyprodukowanemu dla celów 
myśliwskich przez P. W. P.

Jest to przedewszystkiem — w odróżnieniu od bez­
dymnych prochów, przeznaczonych do nabojów ku­
lowych broni gwintowanej — proch do śrutowych 
nabojów.

Przy konstrukcji jego przyświecał twórcom jako 
wzór, niemiecki proch śrutowy t. zw. „Rottweil" — 
a to z tego powodu, że jest on wogóle znakomity, 
zdobył sobie markę we wszystkich państwach Euro­
py, między innemi we Francji, Belgji i Austrji — 
mimo że w tych państwach fabrykacja prochów bez­
dymnych od dziesiątków lat istnieje — a w końcu dla­
tego, że w Polsce niemiecki „Rottweil" jest dotąd 
prawie wyłącznie w użyciu, i koła myśliwskie do nie­
go się przyzwyczaiły; to ostatnie jest bardzo ważne, 
bo niema na świecie większych konserwatystów i nie­
wolników przyzwyczajenia, niż myśliwi.

Polski „Rottweil" czyli B-30 jest zrobiony z czy­
stej nitrocelulozy, ma formę bardzo gładkich, szkli­
stych, ciemno-popielatych płatków o wymiarach 
1,6 mm — 1,6 mm, jest żelatynowany oraz poddany 
całej serji zabiegów chemicznych, które mu nadają 
wszystkie własności dobrego, bezdymnego prochu.

Przejdźmy je po kolei, porównywając je z nie­
mieckim „Rottweilern“.

Pierwsze pytanie, jakie każdy strzelec postawi, 
będzie: jaka jest początkowa chyżość (t. zw. Vo), 
nadana ziarnom śrutu przez ten proch.

Wynosi ona — u wylotu lufy mierzona — około 
375 m/sek. (metrów na sekundę) — zaś w 12.5 metrze 
przy śrucie o średnicy 3 m/m, około 320 m/sek., a więc 
tyle, ile przy użyciu niemieckiego „Rottweila".

Ponieważ penetracja (t. j. siła przebicia) stoi w sto­
sunku prostym do chyźości, więc i pod tym względem 
możemy polski B-30 i niemiecki „Rottweil" za 
zupełnie równowartościowe uważać.

(Dok. n.) GEN. W. MARIAŃSKI

WŚCIEKLIZNĄ.
poczem królik powrócił do normy. W 26 dniu od 
chwili szczepienia zarazkiem, objawy wścieklizny 
wystąpiły ponownie i spowodowały śmierć w 29 dniu.

Drugi stwierdza, że jednorazowe, śródmózgowe 
szczepienie wakcyną Fermi'ego nie uodparnia do­
statecznie psów doświadczalnych przeciw wściekliź­
nie. Jednorazowe jednak, podskórne szczepienie daw­
kami większemi szczepionki Fermi'ego, daje pomyślne 
wyniki. Jednorazowe, podskórne wstrzyknięcie lyssi- 
ny wywołało w jednej partji doświadczeń, conajmniej 
179 dni trwającą odporność przeciw wściekliźnie. 
W drugiej partji doświadczeń okazało się, że nie 
wszystkie psy szczepione lyssiną, zostały uodpornio­
ne. Lyssina także posiada tę wadę, że do swego 
sporządzenia wymaga stosunkowo dużo virus fixe. 
Psy, u których wścieklizna wystąpiła, zapadły tylko 
na cichą formę wścieklizny. W praktyce, z powodu 
trudności rozpoznania, niektóre przypadki cichej 
wścieklizny nie dadzą się odróżnić od innych scho­
rzeń. Dwa kontrolne psy i dwa psy szczepione lyssi- 
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ną, które zachorowały z wyraźnymi objawami cichej 
wścieklizny (depresja, niedowład tyłu), wyzdrowia­
ły. 88% padłych z powodu wścieklizny psów, wyka­
zywały przy sekcji przeważnie ciężkie zapalenie żo­
łądka i jelit, wywołane przez virus wścieklizny, a nie 
przez ciała obce. U 85% psów padłych z powodu 

wścieklizny, stwierdzono ciałka Negri'ego. Najbar­
dziej skutecznym i celowym — według autora — 
środkiem walki z wścieklizną w Niemczech jest jak- 
najsurowsze przestrzeganie środków policyjno-wete- 
rynaryjnych.

WARUNKI ODSTRZAŁU ROGACZY
OBOWIĄZUJĄCE NA TERENIE DYREKCJI

1) Zezwolenie na odstrzał rogaczy udziela pisem­
nie Nadleśnictwo.

2) Wydane zezwolenie obowiązuje na czas ściśle 
przez nadleśniczego oznaczony w granicach ustawy 
łowieckiej i rozporządzeń wydawanych przez woje­
wodów na podstawie art. 52 ustawy łowieckiej.

3) Osoba, ubiegająca się o zezwolenie na odstrzał, 
winna złożyć do kasy Nadleśnictwa kaucję w wyso­
kości 20% stawki, przewidzianej za udzielenie pra­
wa odstrzału w pkt. 5, oraz złożyć pisemne oświad­
czenie, że warunki odstrzału jej są znane, a którym 
bez zastrzeżeń poddaje się. Bez złożenia wymienionej 
kaucji zezwolenie nie może być wydane.

4) W razie niezgłoszenia się osoby, posiadającej 
zezwolenie na odstrzał zwierzyny, w okresie, ozna­
czonym w pkt. 2, złożona kaucja przechodzi na rzecz 
Skarbu Państwa.

5) Za udzielenie prawa odstrzału, łącznie z pra­
wem pobrania przez myśliwego — wieńców, lub też 
parostków, pobiera się: od rogacza 50 zł., strzałowe
1,50 zł., za chybiony strzał 25 zł.

6) Osoby, które zamierzają zabrać ubitą zwierzy­
nę, płacą oprócz wyżej wymienionej stawki, opłatę 
w wysokości 30 zł.

7) Bezzwołcznie po dokonaniu odstrzału myśliwy 
zobowiązany jest uiścić należność, obliczoną w myśl 
pkt. 5 przez nadleśniczego.

8) Odstrzał może być dokonany przez osobę po­
stronną, tylko w obecności leśniczego, którego przy­
dziela w tym celu nadleśniczy, po zgłoszeniu się 
u niego myśliwego.

9) Szereg strzałów chybionych, a danych do jed­
nej i tej samej zwierzyny z jednego i tego samego 
stanowiska, liczy się jako jeden strzał chybiony.

10) Zwierzynę farbującą uważa się za odstrzeloną.
11) Koszty, związane z odstrzałem, np. najem fur­

manki na podjazdy, dojazdy do rewiru, koszty utrzy-’ 

LASÓW PAŃSTWOWYCH W BYDGOSZCZY 

mania, poszukiwanie postrzałków i t. p. ponosi my­
śliwy.

12) Wszelkie opłaty stemplowe, wynikające z ty­
tułu uzyskania odstrzału, ponosi myśliwy.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
W BYDGOSZCZY.

REZERWOWANY ODSTRZAŁ ROGACZY
DLA OSÓB POSTRONNYCH W R. G. 1929-30.
Nadleśnictwo Bartodzieje, poczta Bydgoszcz, sta­

cja kol. Bydgoszcz, odległość st. kolej, kim. —, ilość 
rogaczy 2.

Bydgoszcz, p. Bydgoszcz, st. k. Bydgoszcz, 5 rog. 
Cierpiszewo, p. Cierpice, st. k. Cierpice, 3 rog. 
Dąbrowa, p. Jeżewo, st. k. Jeżewo 2 odl. 1 rog. 
Gniewkowo, p. Gniewkowo, st. k. Gniewkowo, 

2 rog.
Gołąbek, p. Ceksyn, st. k. Tuchola, 7,4 odl. 2 rog.
Grabowno, p. Miasteczko, st. k. Miasteczko, 5 odl. 

2 rog.
Jachcice, p. Bydgoszcz, st. k. Bydgoszcz, 2 rog.
Laska, p. Chełmy Małe, st. k. Brusy 18 odl. 2 rog. 
Lipowa, p. Szlachta, st. k. Szlachta, 2 odl. 2 rog. 
Lutówko, p. Lutówko, st. k. Sępólno, 7,5 odl. 5 rog. 
Nakło, p. Nakło, st. k. Nakło, 2 rog.
Osie, p. Osie, st. k. Osie, 1 odl. 4 rog.
Osiek, p. Rojewice, st. k. Przyłubie Kraińskie, 

12,5 odl. 3 rog.
Osusznica, p. Lipnica, st. k. Chojnice, 3,6 odl. 2 rog.
Przewodnik, p. Przewodnik, st. k. Smętowo, 14 odl. 

2 rog.
Przymuszewo, p. Przymuszewo, st. k. Lubnia, 9, 

odl. 1 rog.
Różanna, p. Sucha, st. k. Koronowo, 10 odl. 2 rog.
Runowo, p. Runowo Kraińskie, st. k. Runowo 

Kraińskie, 2 odl. 2 rog.
Sarniagóra, p. Łążek, st. k. Sarniagćra, 4,5 odl. 

2 rog.
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Solec, p. Solec Kuj., st. k. Solec Kuj., 2 rog.
Świekatówko, p. Świekatówko, st. k, Bruchniewo,

5 odl. 3 rog.
Świt, p. Tuchola, st. k. Tuchola, 6 odl. 1 rog.
Stronno, p. Koronowo, st. k. Koronowo, 1 rog.
Szarłata, p. Łążek, st. k. Tleń lub Łążek, 3 odl.

6 rog.
Twarożnica, p. Czersk, st. k. Czersk, 5 odl. .2 rog.
Trzebciny, p. Łążek, st. k. Łążek, 6 odl. 1 rog.
Warlubie, p. Warlubie, st. k. Warlubie, 2 odl. 4 rog.
Wierzchlas, p. Iwiec, st. k. Wierzchucin, 6 odl. 

1 rog.
Woziwoda, p. Woziwoda, st. k. Tuchola, 13 odl. 

1 rog.
Zamrzenica, p. Klonowo, st. k. Klonowo, 7 odl. 

5 rog.
Żołędowo, p. Maksymiljanowo, st. k. Maksymilja- 

nowo, 2,5 odl. 2 rog.

WYNIKI OCHRONY.

W łowisku Mościejewskiem wojw. Poznańskiego, 
połoźonem niedaleko granicy niemieckiej, własność
K. Chłapowskiego, prezesa Wielkopolskiego Związku 
Myśliwych, ubity został w roku ubiegł, w dniu 10.10 
odyniec wagi 110 kg. — następnego dnia silny jeleń 
o 12 końcach z pięknemi, kielichowatemi koronami,— 
wagi 160 kg. po wypatroszeniu.

W łowisku, jeszcze kilka lat temu, oprócz pięknego 
stanu sarn, jelenie i dziki były tylko zwierzyną prze­
chodnią. Po katastrofie sówkowej, z drugiej strony 
Warty gruba zwierzyna przeniosła się do tutejszych 
łowisk i dzięki wielkiej ochronie oraz założeniu Zwią­
zku Ochronnego pomiędzy 3-ma graniczącemi łowi­
skami — mamy wyniki tych zachodów.

JESIENNE PRÓBY POLOWE WYŻŁÓW.

Towarzystwo Hodowli Psów Myśliwskich urządza 
doroczne próby połowę wszelkich ras wyżłów, zapi­
sanych lub mających prawo być zapisanymi do ksiąg 
rodowych, w dniach 21, 22 i ew. 23 września r. b, na 
polach dóbr Wilanów. Próby będą się odbywały we­
dług zwykłego regulaminu Towarzystwa.

Dla niemieckich ras psów, które będą próbowane 
oddzielnie, ustanowiono odmienną punktację.

Nagrody będą udzielane w postaci dyplomów To­
warzystwa I, II i III stopnia.

Do jury dla psów ras angielskich będą zaproszeni 
pp. Stolarow, Przychodźko i Moszkowski z prawem 
kooptacji, zaś dla psów ras niemieckich pp. Aleksan­
der Knothe, dr. Arendt i Antoni Unrug, również 
z prawem kooptacji.

Do Komitetu Wykonawczego zaproszono na gospo­
darza p. Antoszewskiego, na kierownika prób p. 
Czerskiego, na sekretarza p. Kamińskiego i na za­
stępcę sekretarza p. Pińskiego. Zgłoszenia należy kie­
rować do Sekretarjatu Polskiego Związku Stów. Łow. 
(Warszawa, Nowy Świat 35, lokal Polskiego Tow. Ło­
wieckiego). Tam również, w godz. między 5-ą a 7-ą 
wieczorem można otrzymywać wszelkie informacje 
i blankiety.

Zgłoszenia przyjmowane będą do ostatniej chwili 
również na miejscu, do dnia prób, przed ich rozpoczę­
ciem.

Wyjazd z Warszawy w dniu 21 września pociągiem - 
kolejki Wilanowskiej lub samochodami. Zbiórka na 
dworcu kolejki.

Początek prób o godz. 9. PP. właściciele psów, bio- 
rących udział w zawodach, proszeni są o przybycie 
przed godz. 7-ą rano.

Wiadomości bieżące/
— Wydział ochrony lasów i łowiectwa. — „Moni­

tor Polski“ Nr. 93 przynosi nową organizację Mini­
sterstwa Rolnictwa, które odtąd zawierać będzie 
VI departamentów (Ogólny, Ekonomiczny, Rolnictwa, 
Chowu koni, Weterynarji i Leśnictwa) oraz dwa sa­
modzielne wydziały (Sekretarjat Ministra i Wydział 
Wojskowy). Departament Leśnictwa podzielony zo­
stał na 7 wydziałów (Polityki Leśnej, Ochrony Lasów 
i Łowiectwa, Organizacji Administracji Lasów Pań­
stwowych, Urządzenia Lasów Państwowych, Gospo­
darki w Lasach Państwowych, Budownictwa i Komu­
nikacji w Lasach Państwowych. Finansowy Lasów 
Państwowych) oraz na Główną Inspekcję Lasów Pań­
stwowych. Sprawy łowiectwa przeszły zatem do 
wydziału Ochrony Lasów i Łowiectwa.

— Ze zwierzyńców. — Warszawski ogród zoolo­
giczny uzyskał partję bezrobotnych, którzy pracują 
przy robotach ziemnych na niezużytkowanej dotąd 
części ogrodu (około 12 hektarów), przylegającej do 
wału kolejki Jabłonowsko - wawerskiej, a niedawno 
do ogrodu przyłączonej. Roboty ziemne polegają na 
niwelacji terenu, wytycząniu dróg i kopaniu stawów.

W przyszłym roku przestrzeń dostępna w ogrodzie 
zoologicznym dla publiczności, zwiększy się znacznie 
i wynosić będzie łącznie około 28 hektarów. Jeżeli 
uda się uzyskać dostateczną ilość szabru, wykoń­
czona będzie również wielka arterja spacerowa dla 
ruchu kołowego, długości pół kim. i szerokości około 
18 mtr.

Niedawno stacja stołeczna dokonała transmisji 
z warszawskiego ogrodu zoologicznego. Transmisja 
wypadła odbrze i oddała duże usługi propagandowe 
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zwierzyńcowi stołecznemu. Transmisje ze zwierzyń­
ców są bardzo popularne zagranicą. Ze słynnego 
zwierzyńca Hagenbecka pod Hamburgiem, odbywają 
się transmisje kilka razy do roku. Za każdym razem 
inne gatunki zwierząt „przychodzą do głosu" przed 
mikrofonem. Speaker zaprasza wtedy radjosłuchaczy 
do wędrówki po parku i demonstruje im zwłaszcza 
nowoprzybyłe okazy, wybierając co ciekawsze zwie­
rzęta. Transmisje takie cieszą się zwykle ogromnem 
powodzeniem, zwłaszcza wśród młodzieży, ale i star­
si lubią również takie akustyczne „spacery" po ogro­
dzie zoologicznym. Czasem bywają dawane audycje 
ze specjalnym tematem, np. „Jak niektóre zwierzę­
ta reagują na muzykę i śpiew", albo „Odgłosy zwie­
rząt w nocy". Tym sposobem mikrofon staje się na­
rzędziem pomocniczem, jakiego nie może dać żaden 
drukowany podręcznik zoologji.

W ogrodzie zoologicznym kuna ukąsiła w palec 
prawej ręki 2-letniego Mieczysława Browarczyka. 
Dziecko opatrzono w ambułatorjum Pogotowia.

Poznański ogród zoologiczny wzbogacił się o bar­
dzo cenny okaz. Przyszło bowiem na świat małe Ze- 
bu-Gujarat, zwierzę rzadkie, uznane w Indjach jako 
święte.

— Oswojony jastrząb. — W Warszawie do mie­
szkania pp. R., mieszczącego się na 3-iem piętrze 
przy ul. Radnej, wpadł przez otwarte okno młody 
jastrząb, który po kilku minutach przestrachu, oswoił 
się z otoczeniem. Spożywszy kawałek surowego mię­
sa i napiwszy się wody, ptak pozwolił się pogłaskać 
i wogóle zachowywał się spokojnie. Obecnie zainsta­
lował się już na dobre i sypia na poręczy od krzesła, 
które sobie najbardziej upodobał.

— „Angorski“ zając. — Widocznie w niektórych 
restauracjach i w lipcu podają potajemnie zająca. 
Tak przynajmniej sądzić należy z opisu policyjnego 
następującej treści: Pan Alfons Żeniecki miał kota 
angorskiego, którego znawcy oceniali dla amotora 
na trzysta złotych. Tego kota ktoś sprzedał cicha­
czem do jednej z restauracji — na zająca... pomimo 
czasu ochronnego.

■—■ Złodzieje psów. — Pułkownikowi Czempińskie­
mu w Warszawie (Wilcza 2) zginęły w ubiegłym ro­
ku dwa cenne psy myśliwskie, podczas spaceru ze 
służącą, skradzione „na wątróbkę".

Wystarawszy się o trzeciego wyżła wartości 800 
złotych, nauczony doświadczeniem pułkownik ska­
sował spacery ze służącą i oddał psa pod opiekę swe­
mu ordynansowi, Mieczysławowi Tarłowskiemu.

Ordynans wyszedł z wyżełkiem na przechadzkę. 
Na ulicy Hożej przystanął na chwilę przed słupem 
ogłoszeniowym, a tu jakiś drab odpina cichutko psa 
ze smyczy. Specjalistę od psów ujęto.

Bibljografja Łowiecka.
„Międzynarodowy Sport Strzelecki“. Jako tom II 

„Małej Bibljoteki sportu strzeleckiego" wyszła na­
kładem autora, kapitana Czesława Żelaznego książ­
ka p. t. „Międzynarodowy Sport Strzelecki" obej­

mująca przeszło 400 stron druku. Zawiera ona 
przedmowę i następujące prace:

Zarys historji strzelectwa w Polsce, sport strzelecki 
a młodzież, co mówią i myślą o strzelectwie zagranicą, 
sport strzelecki międzynarodowy a udział Polski, jak 
powstały pierwsze międzyn. zawody w. Rzy­
mie 1927 r., w Looschninen w Holandji 1928 r., walny 
zjazd w Scheveningen 1928 r., w Berlinie 1929 r., re­
gulamin zawodów w Sztokholmie 1929 r., międzynaro­
dowe zawody myśliwskie w Sztokholmie w 1929 roku, 
walny zjazd delegatów tamże 1929 r., regulamin 
tamże 1929 r., regulamin międzyn. zawodów o mi­
strzostwo świata, wykaz pańsw wchodzących w skład 
międzyn. Związku, Statut międzyn. Zw. Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej, Argentyna, Anglja, Belgja, 
Brazylja, Czechosłowacja, Danja, Hiszpanja, Francja, 
Grecja, Portugalja, Szwajcarja, Szwecja, Węgry, Wło­
chy, olimpijskie zawody, memorjał w sprawie olimp. 
zaw., zebranie komisji w Paryżu, jak organizować 
międzyn. zawody, najlepsi strzelcy świata, spis imien­
ny zawodników, którzy brali udział w zawodach 1927, 
28 i 29 r., mistrzostwo świata od 1897 r., rekordy świa­
towe, terminy zawodów międzyn., zestawienia prze­
ciętnych wyników.

Ze spisu dowiadujemy się, że następujący polacy 
brali udział w zawodach międzynarodowych:

Bobrowski Ignacy — Berlin 1929.
Borzemski Marjan — Reims 1924, Rzym 1927, 

Sztokholm 1929.
Dowkontt Szymon — Berlin 1929.
Gabrjel Władysław — Rzym 1927.
Golański Michał — Berlin 1929, Sztokholm 1929.
Gościewicz Bolesław — Reims 1924, Rzym 1927, 

Berlin 1929, Sztokholm 1929.
Komierowski Konstanty -—■ Berlin 1929.
Kowalczewski Stanisław — Reims 1924.
Lewiński Stanisław — Rzym 1927, Sztokholm 1929. 
Marjański — Reims 1924.
Podoski Jerzy — Sztokholm 1929.
Rutecki Edmund — Berlin 1929, Sztokholm 1929. 
Stawarz Aleksander — Sztokholm 1929.
Stawarz Stanisław — Sztokholm 1929. 
Waszkiewicz — Reims 1924.
Wrzosek Jan — Sztokholm 1929.
Wąsowicz Zdzisław — Berlin 1929, Sztokholm 1929. 
Zaleski Kazimierz — Rzym 1927, Sztokholm 1929.

Z WYDAWNICTW.

„Rezerwat jodłowy w Mieni pod Mińskiem Mazo­
wieckim". Pod tym tytułem Państwowa Rada ochro­
ny przyrody wydała jako Nr. 26, pracę prof, d-ra S. 
Dziubałtowskiego, będącą odbitką z „Lasu Polskie­
go". Broszurę zdobi fotografja p. Sarnowskiego p. t. 
„Las jodłowy w Mieni".

„Compte rendu“. Ta sama Rada wydała jako 
Nr. 27, w języku francuskim sprawozdanie z kongre­
su naukowego przedstawicieli Rumunji, Czechosło­
wacji i Polski, poświęconego sprawom ochrony przy­
rody na terenach pogranicznych rzeczonych trzech 
państw, a odbytego w Krakowie dn. 13 i 14 grud­
nia 1929 r.
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W SPRAWIE OGŁOSZEŃ.
W celu ułatwienia PP. Myśliwym ogłaszania Kupna — sprzedaży psów, broni i przy- 

borów myśliwsKich, dzierżawy polowań i t. p. — wprowadzamy rubryKę „Drobnych Ogło­
szeń” po zniżonej cenie (10 groszy za wyraz). Za wyraz tłustym druKiem gr. 20.

Drobne ogłoszenia druKujemy jedynie za opłatą zgóry.

ADMINISTRACJA „ŁOWCA POLSKIEGO”.

| Myśliwski Konkurs Fotograficzny.
'Redakcja „ŁOWCA POLSKIEGO”, dążąc do udoskonalenia strony ilustracyjnej 

pisma, zwyczajem dorocznym, ogłasza niniejszem myśliwski konkurs fotogra­
ficzny i wzywa ogół myśliwych do nadsyłania ciekawych i pięknych zdjęć 
łowieckich, które nadawałyby się do reprodukcji w naszem piśmie.

Nazwisko należy pomieścić w zamkniętej kopercie, zaopatrzonej w to samo godło, 
co i nadesłane fotografie.

Przedmiotem zdjęć mogą być sceny z polowań, zwierzyna żywa i ubita, piękne 
psy myśliwskie oraz trofea łowieckie.

Jako nagrodę I wyznaczamy zł. 150, drugą — zł. 100 i trzy następne — po 
zł. 50.

Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem 1 października. Nagrodzone fotografie 
zostaną zamieszczone w „Łowcu Polskim”; pozostałe zaś — zależnie od 
uznania Redakcji.

Jury stanowi Komitet Redakcyjny.
Warunkiem otrzymania dobrej Jęliszy drukarskiej, a następnie dobrej reprodukcji — 

jest dobra, ostra fotografia na papierze bromosrebrnym; k°l°r jfi nie może 
być bronzowy (sepjowy).

REDAKCJA „ŁOWCA POLSKIEGO”.

PRENUMERATA! Zgóry za kwartał zł. 8; za pół roku zł. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer pojedynczy — 1 zł. 
Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł.

Za zmianę adresu 50 gr. Za powtórny numer — 25 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za tekstem 60 gr. Cała strona — 300 zł.; */£  — 150 zł.;. % — 75 zł.; l/8 — 40 zł. Przed 

tekstem — 50% drożej. Drobne ogłoszenia: wiersz 1 zł. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%.
Agentom niewolno pobierać zaliczek. Drobne ogłoszenia po 10 gr. za wyraz; grube litery — po 20 gr.

W numerach ozdobnych: za tekstem milim. 90 gr. Cała strona 450 zł.; — 225 zł.; % — 115 zł.; l/s — 60 zł.
Przed tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. Agentom niewolno pobierać zaliczek.

KONTO P.K.O, „Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich“ 8082. ADRES: NOWY ŚWIAT 35. TELEFON 7-98.

Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów.
Redakcja nie odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykuł, gdyż zależy to od całokształtu numeru i od posiadanego 

przez Redakcję materjału.—Redaktor przyjmuje w poniedziałki od godziny 5*/2  do 6'/2 wieczorem.
Biuro czynne od 9 do 3 i od 5 do 7, w sobotę do g. 3.

KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, W. Garcżyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor, Wł. Gieysztor, I. Grymiński, Wł. Janta-
Połczyński, W. Kiltynowicz, H. Knothe, Wł. Korsak, E. hr. Krasiński, red. St. Krzywoszewski, St. Lilpop, prof. dr. E. Nie-
zabitowski, M. hr. Potocki, A. hr. Rzewuski, Wł. Słonczyński, W. Szperling, K. Świderski, B. Świętorzecki, Fr. Unrug
i dr. St. Zaborowski.

Redaktor: Walenty Włodzimierz Garcżyński. Wydawca: Polski Związek Stow. Łowieckich.
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Ukazała się książka dla myśliwych i młodzieży,
CZESŁAWA ODROWĄŻ-PIENIĄŻKA

( „W CESARSTWIE MENELIKA“ i
s w pięknej, stylowej okładce. Bogato ilustrowana, z mapą ekspedycji i innymi dodatkami, § 

oraz z przedmową wybitnego znawcy łowów egzotycznych, dra Stanisława Zaborowskiego.

Wydawnictwo ograniczone do tysiąca egzemplarzy numerowanych. Cena zł. 16.

B Cena nienumerowanych zł. 8.

l||||||llll!klllllllllll$l«ll!lllll!flli^

Czystość rasy i dobry malerjał 
są decydującemi czynnikami przy osiąganiu gospodarczych korzyści 

Kupujcie zatem zwierzęta znanego pochodzenia 
w naszej farmie hodowlanej, zajmującej 
w tej dziedzinie przodujące miejsce.

ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW I ZWIEDZAJCIE NASZE FARMY 
1929: trzy złote medale państwowe i jeden wielki srebrny za nasz 

materjał hodowlany.
18.2.1930: sprzedaliśmy w Nowym Jorku skórkę lisa srebrzystego, 

za którą osiągnęliśmy 800 dolarów.
URZĄDZENIE FARM — PIELĘGNOWANIE ZWIERZĄT — PORADY HODOWLANE

Wszelkie zwierzęta o futrach szlachetnychJ. Broscheit Zjednoczone Farmy doświadczalne 
dla Hodowli Zwierząt Futerkowych 

Sp. z o. o.
Sopoty, w. m. Gdańsk Schulstrasse Nr. 44

N. B. Poradnik w polskim języku, skrupulatnie opracowany, jest u nas do nabycia.
Przedstawiciel na woj. Poznańskie i Pomorskie: B. PA.RUSZE.WSKI, Bydgoszcz, Rynek Zbożowy 9.

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZC SKUTECZNOŚCI

źcz?^ p^pAGo
BRODAWKI ST. GÓRSKIEGO

WA a » x A«**SKORY
STWAR DNIENIA

ODCISKI

flNOG, RĄK, PACH |

PO 4 UŻYCIU USUWA

EKSIKANSi

Córka naganiacza.

Niedzielny myśliwy do ładnej chłopki:
— No, mała, nie boisz się mnie?
— Ja? Wcale nie, ale tatulo się boją, bo są w na­

gance.

l ST. GÓRSKIEGO

„Jak psu“.

— Dlaczego Janie, wezwałeś do mnie weteryna­
rza?

— Bo pan całą noc narzekał, że mu, jak psu 
zimno.

Mam jeszcze do sprzedania 
kilka dwumiesięcznych pointrów angielskich szlachetnej krwi 
z rodowodami po 50 zł. dwa konkursowe, oraz kilka wyżłów 
niemieckich. Dwumiesięczne wyżły szorstkowłose po premjo- 

wanych rodzicach z rodowodami po 50 zł.
Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy. 

Strzelno, Wielkopolska IG. JASIŃSKI.

Warsztaty reperacyjne.

IXn” „ J. SOSNOWSKI”
Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 47-47. Adres telegr. SOSLIS.
Wyłączne przedstawicielstwa oraz sprzedaż wszechświatowej sławy strzelb myśliwsKich:

G. DEFOURNY SEVRIN, Liège 
A. FORGERON „
A. FRANCOTTE „
LEPAGE „

VERNEY CARRON et Cie, Paris

VICKERS Ltd., London
J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY i TRÓJLUFKI
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze.
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Spratt sa żer dla bażantów 
po cenach Konkurencyjnych dostarcza 

SYNDYKAT LEŚNY 
dla zaopatrywania leśnictwa i przemysłu drzewnego

Poznań W. Garbaru 20 (elei. 18-20

T>olscy Myśliwi kupują tylko krajową zwierzynę dla od- 
świeżenia krwi w Małop. Hodowli Zwierzyny w Łukawicy 

p. Stryj. Najniższe ceny, najwyższa jakość.

Żywe zające, kuropatwy, bażanty z własnych terenów 
w Polsce poleca Małop. Hodowla Zwierzyny Łukawica 

p. Stryj. Najniższe ceny przy pierwszorzędnym towarze. Pro­
simy o wczesne nadsyłanie zgłoszeń. PSIARNIA

Do sprzedania „Tref“ wyżeł niemiecki ■— czwarte pole. 
Nagrodzony złotym medalem na wystawne psów’ myśliw­

skich w Warszawie. Modlin — skrz. 11, por. Hulla.

T. 11. P. Ml. „Żółto Karczma“ w Służewie
posiada do sprzedania

Bażantów młodych kilkadziesiąt pozostałych sztuk ma do 
sprzedania, In tytut Łowiectwa Warszawa, NowyŚ.\iat 35.

Pracownia Wypychania FtaKów i Zwierząt

I. BASZKIEWICZ
Warszawa, ul. Karowa Nr. Ą, m. 63.

Długoletni preparator firm Antoniego i WiKtora Łastow- 
sKich w Warszawie i praKtyKant firmy Chilman w Berlinie.

Przyjmuje do wypychania PTAKI i ZWIERZĘTA. 
Wykonywam DYWANY ZE SKÓR. OPRAWA ROGÓW. 

Wykonanie solidne, naturalne, ładne.
— — — PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ. — — —

«Dnjnfrii (psy i suki) ułożone z rodowodami 
"Ulllll y w cenie od 1000 do 2000 zł.

CirTPnipła z rodowodami 2 miesięczne 
w cenie od 100 do 300 zł.

3) Niemiecka krótkowłosa suka ułożona 500 zł., takiż pies cena do omówienia, 2 SZCZCniętO 
rasy niemieckiej z rodowcdami po 150 zł.

4) 2 iohsterjcrij dwumiesięczne.

Informacje u gospodarza zakładu p. A. Brudnichiego, 
Krucza 34, skład apteczny, telefon 151-14 codziennie 

do godz. 2 po poł.

i!S

PRZEGLĄD 
LEŚNICZY
Założony w roku 1876 
Czasopismo miesięczne 
Żądajcie numerów okazowych!

Dostarcza

Dosta rcza

RYNEK DRZEWNY 
i BUDOWLANY
Organ dla handlu i przemysłu drzewnego 
Wychodzi trzy razy w tygodniu 
Numery okazowe bezpłatnie

SKŁADNICA NARZĘDZI LEŚNYCH 
wszelkie narzędzia leśnicze, tartaczne, piły oraz tarcze szmerglowe. Katalog oraz cenniki 
na żądanie.

SKŁADNICA NASION LEŚNYCH
wszelkiego rodzaju nasiona drzew iglastych, liściastych, ozdobnych oraz

Skupuje hurtownie szyszki i nasiona leśne.
Pośredniczy W sprzedaży wysadków drzew leśnych, krajowych i zagranicznych.

DRUKARNIA
Wykonuje szybko i starannie po cenach przystępnych wszystkie prace wchodzące w zakres drukarstwa 

"l"'1 oraz
Ma na składzie wszelkiego rodzaju formularze leśne i tartaczne.

DZIAŁ WYDAWNICTW
Poleca Z Wł. nakładu J< Paczoskiego: Dąbrowy Białowieży, Z. Hryniewieckiego: Luźne Kartki, 
—~ H. Wyrwińskiego: Znaczenie pochodzenia nasion w gosp. leśnem, W. A. 

Łuczkiewicza: Krótki zarys nauki o pomiarze drzew i drzewostanów — Zarys miernictwa 
elementarnego — Kilka myśli o filozofji i gosp. leśn. oraz jego wiedzy, W. J. Połczyńskiego: 
Estetyka Łowiectwa — Św. Eustachy — Polująca Pani — Kalendarz Leśny „Darz Bór“ i

Przyjmuje Zamówienia na wszelkiego rodzaju tabele kubiczne, jak Kamińskiego, Kormanna, Kohl- 
' ~manna, Wachsmanna oraz wszelką literaturę z zakresu leśnictwa i łowiectwa.

Ceny konkurencyjne (Niezwłoczne wykonanie zamówień) Dogodne warunki płatności!

FdministraGja Przeglądu LeśniGzego-Rynku Drzewnego T. z o. p., Poznań, U. Garhary 20 tel. 1820 i 3406
3


